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Z  powodu m alej ilosci P . T. Ahonentow
a wielfcich kosztdw Wydatoniczych, miesiqcznik

„ J t l u z y f o a  i  f p i e n > “
zostaje z niniejszym ZNjem zawieszony na czas 

nieograniczony.

Letarg czy smierc „M uzyki i S p iew u "?
Pkjtmascie lat min^lo, gdy miesiQeznik ,,Muzyka 

i Spiew“ ujrzal po raz pierwszy muzyk ipiolski. Pi^tnascie 
lat... laitwo t$ liczbq powiedziec, tnudniej jq. przezyc, gdy 

poliezy, ze jednak pi^tnascie lat, to sto osmdziesiqt 
miesifjcy, czyli sto osmdziesiqt zmagan sd̂  wydawnictwa, 
aby numer wydac, okolo 6.000 dni, ezyli szesc tysi^cy 
tnoslk tych samych, jak kio,niec z kohcem zwiqzac, czyli 
80.000 godzin niespoikojnych, w ktorych to gcdzinach 
wydawca tego pisma, p. Roman Ferek, choc przez sekund^ 
myislal o swojem najukcchanszem dziecku o ...Muzyce 
i Spiewie“ , co z tego ukoohancgo dziecka wyrosnie, jakie 
b^dq jego diafcze dzieije?

I wreszcie nadszedl moment, ktory z dosadnq lirutal- 
nosciq wykazal, ze utrudzenia osmdziesifjciu tysi^cy godzin 
okazaly si  ̂ pracq 'bezplodnq, beznadziejnq, ze to umi- 
lowane d/.iocie musi umierac w pi^tnastym roku swego 
zycia.

Dlaczego si§ tak stale? Czyz niema rady? Czy ,,Mu­
zyka i Spiew1' jest piismem niepotrzebnein? Gdzie tkwi ipo- 
wod? Dlaczego sie tak stalo? Dlaczego „Spiew i Muzyka" 
nie moze sie utrzymac?

Zaipewne wiele jest powodow w stosunkach powojen- 
nej psychologji i ogolnej biedy, ale te powojenne :,prze- 
walmtowania moraine" i powojenna bieda nie sq jedynemi 
przyczymami, z powcdu ktorych umiera miesi^cznik „Mu- 
zyka i Spiew". Przyczynq glownq jest fakt, ktory nalezy 
sobie otwarcie powiedziec, ze cale spoleczehstwo polskie 
nie jest tworem zorganizowamym, ze cale nasze Sipoleczen- 
stwo liczy na cuda  ̂ ze cate spoleczehstwo polskie wyznaje 
dewizy: Jakes to b^dzie", „Nie bylo nas, byl las, nie
bqdzie nas, b^dzie las".

Tymezasem tak siq nie dzieje, bardzo czQsto, o jakzesz 
czqsto, pokazuje siq, ze to „jakos“ , ktore mialo bye,, nie 
jest, ze „las6w“ jest coraz mnicj i podobno wnet ich za- 
braiknie. Oczywista, muzycy polscy, jako czqsd spoteezeh- 
stwa, poidswiadomie wyznaje to same zasady, broni siq 
Wszelkiemi spoaofoami przed organizaojq, tej organizacji 
nie pojimuje, widzi jq inieehqtnie, slowem nie nfa swej sile, 
lecz liczy na Bog wie co... na rzqd, krola, dyktatoira. wta- 
szcie na... cud, chocby nad Wislq...

Z tej tez przyczyny, gdy przed Ikilkoma miesiqeami 
wydawca miesiqezinika „Muzyka i Spiew" otwarcie i szcze- 
rz,e obwiescil swym czytelnikom, bqdz co bqdz 660 pre- 
niumerator.oan stalym, ze „Muzyka i Spiew" znajduje si  ̂
w przededmifu upadku i zazqdal od swych czytelnikow 
rady i pomocy... cprocz cdeziwy od jednego z sympaty- 
kow pisma Dra W. P., ctrzymal na te wezwania az trzy 
l'sty, w ktorych niezego pozytywnego si  ̂ nie doczytal.

Wydawca przeto znalaizl si  ̂ samiotny i... wobec tego 
uwierzyl, ze wlasciwie wyglqda jak Don Kiszot, walczqcy 
z wiatrakami. A  ze oczywista, nie mial zamiaru bye Don 
Kiszotem, w dodatlku takim, ktory musi dokladac lo vry- 
dawnictwa, powiedzial sobie: „Dasyc tej drogiej znbacvy. 
na ktorq mi^ nie stac!... ,,Muzyka i Spiew" musi nmrzed.
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Jestem  przekonany, że to trzy odpowiedzi, od 660  
prenumeratorów, nie świadczą, aby tylko tych  trzech ludzi 
zainteresowało się losami, bytem łub niebytem czasopisma, 
lecz... ta  „obojętność11 jest typowym objawem naszej rodzi­
mej indolencji, naszego nłez organizowanego życia społecz­
nego, nasizego oglądania się poza siebie na wszystkich, 
liczenie na coś, gdzieś... tylko nie n a siebie. Nie ulega 
bowiem kwestji, że tych  660 prenumeratorów mogłoby dla 
uratowania pisma złożyć po dwa złote, k tóra to kwota 
zadecydowałaby o dalszym bycie czasopisma... lecz właśnie 
brak organizacji doprowadzi do niebytu „Muzyki i Śpie­
wu11 i że właśnie tych  660 (prenumeratorów będą żałowali, 
że tak się stało, słowem będą „mądrymi Polakami po 
szkodzie11. A  że i organiści i księża, azyli dzisiejsi (prenu­
m eratorzy „Muzyki i Śpiewu11, poczują brak tego pisma, 
zobaczą to  w krótce... ale będzie to już <za późno.

Czasopismo „Muzyka i Śpiew11 spełniło znakomicie 
swoje zadanie przez la t piętnaście. Trudno wyliczać Wszyst­
kie zalety tego czasopisma, tem więcej, że nie wierzę, aby 
to była istotna śmierć... raczej wierzę w chwilowy letarg, 
wierzę, żo znowu sposobem naszemu narodowi właściwym, 
w ostatniej chwili, ktoś, gdzieś, coś zerwie się, aby pismo 
to, potrzebne bardzo, ratow ać. Jednak ten chwilowy ratu ­
nek, który, jestem przekonany, nadejdzie, nie będzie tą  
właściwą organizacją, choćby garstki 660 prenumeratorów, 
która to powinna ufundować byt czasopisma tak  potrzeb­
nego dla kultury muzyki.

Oddaję przeto głos organizacjom probostw i organi­
stów i jestem przekonany, żo organizacje te  wypowiedzą 
się, jak ufundować stały byt czasopisma „Muzyka i Śpiew11, 
jestem też przekonany, że w dotychczasowym wydawcy 
p. Ferku znajdą 'Organizacje te tak  samo, jak  dotychczas, 
polnego zapału pracownika, k tóry pocauwisizy za sobą 
zw artą elitę ludzi, rozumiejących potrzebę idealizmu w ży­
ciu ludzkim, z tem większym zapałem weźmie się do dal­
szej pracy.
i „Muzyka i Śpiew11 nie umarła na zawsze, ona zasnęła, 
aby, gdy nadejdzie do tego ipora, zbudzić się do nowego 
życia, Bolesław Raczyński.

Tekst do Psalmów Mikołaja Gomółki.
LX V .

Te decet hymnus Deus in Sion,

Królu na ziemi i na wielkiem Niebie!
Chwała w Syonie wdzięczna czeka Ciebie;
Tam obietnice Tobie poślubione

Będą. iszczono,

Do Ciebie, który prośbami ludzkieimi 
Nie gardzisz, przyjdą wszyscy, co po ziemi 
Okrągłej chodzą, uczestnicy wiecznych

Darów słonecznych. .

Teraz (niestetyż) dawne nasze złości 
Nas dolegają; ale w Twej litości 
Nadzieję mamy, że nam, choć nieprawym.

Będziesz łaskawym.

Szczęśliwy, kto się upodobał Tobie 
I kogoś obrał przyjacielem sobie,
Aby przebywał w Twoim domu świętym

Człowiekiem wziętym.

I my Twej wiecznej dobroci ufamy 
Że w  tym  kościele wrychle stanąć mamy,
I używiomy r os kaszy pięknego

Pałacu Twego. . j

Okażesz, łaskę i swe zmiłowanie,
Dziwne nad ludem swoim, o ufanie 
W szech ziemskich granic i nieprzebytego 

Brodu morskiego!

T y wielowładny! góry niezmierzone 
W  ich gruncie trzymasz, T y morze szalone 
I ludzkie burdy krócisz. mienią boje 

W  lube pokoje.

Twych gromów srogich ludzie się lękają, 
K tórzy w nadalezych krainach mieszkają;
T y uweselasz ranny świt pozorny

I mi,rzk wieczorny.

Za Twym dozorem wilgoci dostaje 
Obfitej ziemi na jej urodzaje,
Rzeki wód pełne, zkąd wszystko stworzenie 

Ma swe żywienie.

Ty nocną rosę na suche zagony 
Spuszczasz i wczesny deszcz nieprzeplacony; 
T y błogosławisz .nieprzeliczonemu

Płodu ziemskiemu.

Rok wszytko rodny wieniec znakomity 
Niesie na głowie Twoją łaską w ity;
A gdzie ty  kołwiefc stopę swą położysz.

Obfitość mnożysz:

Pustynie kwitną, góry się radują.
W  polach stad mnóstwo, zbożem obfitują 
Niskie doliny, a  pełen nadzieje

Oracz się śmieje.

LXV I.

Jubilate Deo oninis terra.

W szytka ziemia, wszytki kraje —
1 gdzie jasne słońce wstaje 
I gdzie w bystre szumne morze 
Zapadają późne zorze —•

Wykrzyknicie w słocLkięm pieniu 
Gwoli Pańskiemu Imieniu,
Sławę Jeg o  wymuszajcie,
D obr o d zi e js t w a  w y  znawa jcie.

Mówcież: Komu słów dostanie 
Twoje siłę sławić, Panie!
Twój strach Tobie wszytki ściele ! 
Pod nogi nieprzyjaciele.

Tobie niechaj chwałę daje 
Wszytka, ziemia, wszytki kraje,
Tobie niechaj bije czołem,
Cokolwiek świat obszedł kołem.

Ku mnie wszyscy się podajcie,
A sprawy Pańskie poznajcie.
Dziwny to Pan, dziwnie radzi 
O swej na świecie czeladzi;

Morze w tw ardy grunt obraca,
Bystre rzeki na wspak w raca,
Anieli my stóp om o czyli,
A brody wielkie przebyli.

On światem jako chce toczy,
Nad wszytkiemi trzym a oczy, 
Zmiennikom uciera rogi;
Nie rozumiej, byś był srogi.

W yznawajcie Imię Pańskie!
W szytki narody pogańskie!
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Niech ipo świecie pełno iwszędzie 
Je g o  zacnej chwały będzie.

Ten nas z iswej dolbrooi żywej 
Odjął śmierci ukwapliwej,
Ten uchował w ciężkie trwogi 
Szwanlku nasze liche nogi.

Prawieś nais, o wieczny Boże! 
Ogniem spróbował; nie może 
Srebra lepiej nikt doznawać 
I ognia więcej dodawać

W egnałeś nas w dół pokryty, 
W łożyłeś ciężar niezbyty  
Na grzbiet nasz upracówany,
A na głowę ciężkie pany.

Przez ogień, przez wody srogie 
Szlichmy, a  Tyś nas ubogie 
Krom  urazu i krom szkody 
Przyprowadził do ochłody.

Przetoż, o Boże prawdziwy! 
Nawiedzę Twój dom szczęśliwy 
I ołtarze krwią napoję,
Iszcząc obietnicę swoję.

Tobie padnie zarzezany 
Kozieł i baram wybrany,
Ju ż  cielce i tłuste woły 
Gotują się na 8we stoły.

Spiesz, się do mnie, w iem y zborze! 
Co służysz Panu w  pokorze;
A usłyszcie na swe uszy,
Jak o  łaskaw Pan m ej duszy:

U togom ja  w swym frasunku,
W  swych -troskach szukał ratunku,
A serce dobrze tuszyła,
Bo tam fałszu nic nie było.

K to w swern sercu zakał noisi-, 
Taki Pana próżno prosi;
Mnie dał według mej nadzieje,
Niech Mu się cześć wieczna dzieje.

„M ELODJE*1 NA PSA ŁTER Z  POLSKI** Mikołaja Go­
mółki ukażą się w  komplecie (całość 150 psalmów) w przy­
szłym roku. O dacio ukazania się tego dzieła-, oraz innych 
wydawnictw muzycznych, jakie stale kontynuować bę­
dziemy, nie omieszkamy każdorazowo powiadamiać P. T. 
Abonentów.

O  k o n w e n c ję  z A m e ry k ą
w sprawie ochrony prawa autorskiego.

Poruszona przez nas sprawa ochrony praw autorskich  
i wydawniczych na terenach amerykańskich, wywołała 
wielkie zainteresowanie, które- objawiło- się w artykułach  
podawanych przez prasę polską. Stanowisko nasze, ,zajęte 
wobec patriotycznego księgarza p. Zalewskiego, znalazło 
ogóln-e -poparcie wśród polskich autorów muzycznych 
i wydawców.

Ostatnimi dniami pojawił się w dzienniku warszawskim  
„Głos Praw dy14 następujący artykuł, k tóry  z ogólnego 
punktu widzenia, przedstawia sprawę jak następuje:

Polska dopiero od czerw ca b. r. posiada, własną 
ustawę o prawie aut-orskiem, nic więc dziwnego, że nie

zdążyła dotychczas zawrzeć takiej -konwencji ze Stanami 
Zjednoczonemu

Je st to  -dla n-as rzeczą tom donioślejszą, że posiadamy 
za Oceaniem em igrację polską, przenoszącą 4 miłj-ony głów. 
Nie zabezpieczenie praw autorów polskich pociąga za sobą 
nietylko- bezkarność nieautoryzowanych przekładów i nie 
honorowanych wydawnictw dzieł polskich przez księgarzy  
amerykańskich, ale nazbyt częste wypadki kors-arstwa, 
kradzieży i haniebnego wyzysku przez różne- polskie hjeny 
wydawnicze i dziennikarskie- w Stanach Zjednoczonych. 
Bogate -polskie dzienniki w  Am eryce nie .wstydzą się żyw­
cem ściągać powieści, nowel i poezji z polskich pism k ra­
jowych, polsko-amerykańskie spółki -wydawnicze wydają 
dzieła pisarzy polskich, zmieniając, -trawestując i znie­
k ształcając je nieraz po barbarzyńsku, a kiedy głodujący  
przeważnie w kraju autor uporami się o swoją własność, 
spo-tyka się z cyniczną odpowiedzią, że nie posiadając „co­
pyrightu11 dla swego dzieła, ni-e- m-o-że- niczego żądać, gdyż 
żadne praw a mu nie przysługują. Ten stan rzeczy jednak  
musi ulec zmianie,

Polslka -od 1920 r. należy do konwencji berneńskiej, 
a od czerw ca b. r. po-siad-a własne prawo autorskie, dające  
Am eryce pełną rękojmię, że i jej obywatele korzystać 
w Polsce m-ogą z tych  samych przywilejów, co- i pisarze 
polscy, jeśli Stany Zjednoczone ze swej strony zapewnią 
obywatelom polskim o-chronę „c-apyri-g-htu14.

W arunki więc zawarcia, ze Stanami Zje-dno-czonemi 
osobnej konwencji o  o-chromie praw autorskich istniie-ją, 
sprecyzował je jeszcze p. Thorvald Solberg, dyrektor 
biura. „Copyrightu44 w W aszyngtonie, w bardz-o- uprzejmej 
odpowiedzi na zapytanie, któ-r.e w tej sprawie w imieniu 
Zarządu Związku Zawodowego Literatów  doń wystoiso- 
wałem i Zarząd Związku, -opierając się na tych  danych 
w roku bieżącym zajmie się z całą energją tą  kwestją, 
Rzec-z. nie przedstawia żadnych poważniejszych trudności 
i jest do załatwienia przez Ministerstwo spraw zagranicz­
nych za pośrednictwem posła polskiego w W aszyngtonie. 
Nie da to wprawdzie autorom polskim takich korzyści, 
jakie m ają w krajach należących do konwencji berneń­
skiej., ale da im przynajmniej prawo starania się o zabez­
pieczenie swej własności w Stanach Zjednoczonych.

A. Czosnowski.

£P=°=

I O R T E P I A N Y

■  PIANINA, FISHARMONIE, GRAMOFONY

Na raty. — Olbrzymi wybór. 

Nowe i używane stale na składzie.

H .  S M O L A R S K A  
K r a k ó w ,  S z e w s k a  9 . 1
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N o w o ś c i  m u z y c z n e .
Adam Wieniawski: PO LSK IE PIEŚN I LUDOWE.

(Na jeden głos z tow. fortepianu). Edition Gebethner & 
Wolff. Nr. 111 i 112.

Zeszyt I.: 1. Płynie cyraneczka.
2. Stała się nam. nowina.
3. Ja  jadę drogą.
4. A kto smutny.

Zeszyt II.: 5. Przede dworem.
6. Mówił mi Jasieńko.
7. Oj da dyna, da. dyna.
8. A gnała dzie-wula.

Repertuar pieśni ludowych powiększa się coraz to 
nowymi wydawnictwami, a  z pomiędzy wielu tego rodzaju, 
wyżej wymienione pieśnli Wieniawskiego zasługują na 
szczególniejszą uwagę. Zaletę tych kcmpozyeyj stanowi 
łatwe a artystyczne opracowanie towarzyszenia do inelo- 
dyj, które dla unikiiienia monotonii w każdej zwrotce po­
wtórzenia. melodyjnego w coraz to inny sposób harmoni­
czny ujęte zastało. Heśmg te  nadają się do wykonania estra­
dowego i powinny znaleźć się w każdym repertuarze arty ­
stycznym.

Feliks Kouopasek: Z ZAPOMNIANYCH PIEŚNI.
Śpiewnik na cztery głosy mieszane a eapella, —  Nakład 
i własność Gebethnera i Wolffa, W arszaw a,

W  ślad za poprzednio wydanemii trzem a zeszytami, 
ukazał się i z e s z y t  IV., który zawiera następujące 
pieśni:

19. Moniuszko: Cichy domiku.
20. K ratzer: W  głos serdeczny.
21. K ania: Dwie zorze.
22. Kurpiński: Arja Nlifeity.
23. Moniuszko: Pieśń wieczorna,
24. Munheimer: Hej, flisacza dziatwo.

Zalety (pieśni tych, zaw artych w poprzednio wyda­
nych zeszytach już podaliśmy do wiadomości. Z okazji 
ukazania się czwartego zeszytu, przypomnieć i polecić nam 
wypada to wydawnictwo, które z pożytkiem dla chórów 
oddaje wzorowy m aterjal do śpiewu, przyczyniając się za­
razem do rozpowszechmanlia się tych  pieśni, które z braku 
odpowiedniego ojpraoowania ginęły w zapomnieniu.

Ludwik Heinze: ŚPIEW N IK  SZKOLNY. Nakład Ge­
bethnera i Wolfa, W arszaw a.

C z ę ś ć  HI.:
Nr 41. Troszel: Pod Twą obronę.
Nr 42. Tisserant: Hasło.
Nr 43. Mozart: Pieśń zgody.
Nr 44. Piosnka ułańska.
Nr 45. ..Kto ku Ojczyźnie miłością tchnie11.
Nr 46. Noskowski: Na wodzie.
Nr 47. W  krwawem polu.
Nr 48. Dobrzyński: „Chociaż to życie11.
Nr 49. „Hej, ty  W isło11.
Nr 50. Kolęda: „Lulajże Jezuniu.
Nr 51. Kolęda: „Pan z nieba11.
Nr 52. Śpiew ułanów.
Nr 53. Pieśń religijna: „Wyśpiewujmy dziś wesele11.
Nr 54. Mazurek 3-go Maja,
Nr 55. W alczyński ks. Krakowiak.
Nr 56. Ogurkcwski: „Dobranoc11.

Nr 57. Elsner: Chór myśliwych.
Nr 58, Hoffmann: „O, Ojczyzno!11 Krakowiak’.
Nr 59. Moniuszko: Wróżba znachora.
Nr 60. Pieśń o ziemi: krakowskiej.

Piotr Maszyński: LIRNIK. Pierwszy zbiór utworów  
na głosy mieszane. Tom III. Nakład i własność Gebethnera 
i Wolfa. W arszaw a.

Z e s z y t  n i .:  Pieśni ludowe:
Nr 14. A z góry, z góry.
Nr 15. Pognała wołki.
Nr 16. Laura i Filon.
N,r 17. Hanka.

Z e s z y t  IV .:
Nr 18. Maszyński:: Wilik się żeni.
Nr 19. Maszyński: Krakowiak.
Nr 20. Rzepko: Bóg się rodzi.
Nr 21. Rzepko: Lulajże Jezuniu.
Nr 22. Rzepko: Anioł pa-sterzoim mówił.
Nr 23. Maszyński: Pastuszkowie wszyscy społem.
Nr 24. Rzepko: Prżybieżeli do Betlejem.
Nr 25. Maszyński: Pieśń góralska.
Nr 26. Maszyński: Zosia,
Nr 27. Sobieski: Na fujarce.

R EPER T U A R  K U PLETÓ W  DLA MŁODZIEŻY. Na­
kładem Inspektoratu Salezjańskiego w W arszawie, ul. L i­
powa 14, ukazały się następujące utw ory:

A) Na głosy solowe z tow. fortepianu. Ks. Dr A. 
Chlondowski:

1. Rekrut.
2. Plc-cy.
3. Szmiul Icek.
4. Jestem  pan i kwita. —  Żołnierz i cywil.
5. Zdradliwe sny.
6. Polski żołnierz.
7. Jak oś to będzie.
8. Prawda w przysłowiach.
9. Ostatnie wiadomości prasowe.

B) Na głos solowy i chór z tow. fortepianu. Opra­
cował Ks. Dr Ant, Chlondowski:

1. Furman. —  Piosenka żołnierska.
2.. Obieżyświat.
3. Spór na letnisku.
4. Kolarsikli sport.
5. W ąsy.
6. Bolszewicki raj.
7. Przygoda z warkoczem.
8. Muzeum domowe.
9. Cudowny medyk.

10. Klub cyklistów.
11. Pustynia,
12. W ojna lekarką.
13. Piosnka kowala.
W  dzisiejszych czasach, kiedy popularne piośniarstwo 

nowoczesne zeszło do poziomu knajpowego, a  treść do 
rzędu wyuzdanych plugawych piosenek, wydawnictwo 
Inspektoratu Salezjańskiego należy powiitać z uznaniem. 
Niestrudzony ,ks. Dr Chlondowski, muzyk i kompozytor 
światowej sławy, skromny zakonnik, nie zapomina o du­
chowej strawie dla młodzieży, k tórą się -opiekuje i darzy  
ją  coraz to nowemi utworamS- do śpiewu. Poszczególne 
pieśni, pięknie i melodyjnie -opracowane, pr-zystęp-ne nawet 
dla początkujących muzyków, zasługują na jak najszer­
sze rozpowszechnienie.
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„M UZYKA". W yszedł z druku numer październikowy 
tego pięknego wydawnictwa, pozostającego poid sprężystą 
redakcją Mateusza Glińskiego. Treść numeru dostawaną 
została do uroczystego momentu 'Odsłonięcia pomnika szo­
penowskiego, dłuta W acław a Szymanowskiego. Je s t to  
zatem specjalny numer szopenowski, k tóry, jak to  zazna­
cza redakcja n;a wstępie, daje „syntezę życia i twórczości 
nieśmiertelnego Mistrza". Na czele numeru znajdujemy 
przepiękny fragment mowy Ignacego Paderewskiego o Szo­
penie. Stanisław Niewiadomski kreśli zwarty obraz życia 
i tw órczości Szopena. Prof. Zdzisław Jachim ocki poddaje 
szczegółowej analizie nokturny Szopena. Niezmiernie inte­
resującym  jest artykuł Edw arda Ganehe’a, prezydenta 
„Stowarzyszenia im. Fryderyka Szopena" w P aryża; autor 
daje piękną apoteozę dzieła szopenowskiego i dochodzi 
w konkluzji swych rozważań do wniosku, że nadszedł czas 
„.najwyższych zaszczytów dla Mistrza, który czeka wynie­
sienia na najwyższy szczebel chwiały narodowej -— wjazdu 
na W awel, gdzie Polska złożyła swych królów  i wielkich 
bohaterów". Z treścią numeru pięknie łączą się liczne frag­
m enty z listów Szopena, odzwierciadlalące stosunek jego 
do muzyki i muzyków. Poniekąd sensacją jest artykuł 
W acław a Szymanowskiego, tw órcy pomnika szopenow­
skiego; zawiera on dzieje tego pomnika od r. 1903, w któ­
rym  powstał pierwszy szkic. Obok sprawozdań z życia 
muzycznego, zamiast polskich zamieszczane zostały spe­
cjalne korespondencje z tegorocznych festivalów muzycz­
nych zagranicą (Zurych, Genewa, Sałcburg, R yga i in.). 
Numer zawiera 80 stronic, 25 ilustracyj i kosztuje, jak  
zwykle, 1 zł 50 gr. Adres Redakcji i Administracji: W ar­
szawa, Kapucyńska 13.

Treść numeru uzupełnia znacznie rozszerzany dział 
bieżący, który obejmuje czasokres w akacyjny i początek  
sezonu bieżącego. W  dziale tym  znajdujemy przyczynki 
pióra H. O pieńfcego, M. Glińskiego1, B. Saarlitta i in.

W  części ilustracyjnej zamieszczone zostały obok licz­
nych zdjęć aktualnych, piękne reprodukcje pomnika szo­
penowskiego. W  dodatku nutowym znajdujem „Menuet" 
W . Łaibuńskiego, nagrodzony na pierwszym konkursie 
kompozytorskim „Muzyki".

H is to r ja  p o m n ik a  C h o p in a
W. Szymanowskiego.

Inauguracja pomnika Chopina w W arszaw ie jest pew­
nego rodzaju jubileuszom. Mija bowiem 50 lat od chwili, 
gdy powstała myśl postawienia w W arszawie pomnika 
Chopinowi. Myśl ta zrodziła się w łonie Warszawskiego 
Tow arzystw a .Muzycznego w r. 1876. Niestety, warunki 
ówczesne nile dozwoliły na zamanifestowanie w ten sposób 
żywotności kultury polskiej. Z okazji 50-lecia śmierci Cho­
pina, w r. 1899, pozwoliły władze rosyjskie jedynie na 
ochrzczenie nowej ulicy imieniem wielkiego muzyka. Do­
piero w  r. 1901 sprawa weszła na realne tory, wskutek 
obietnicy cara Mikołaja II., danej iw Petersburgu, Adelaj­
dzie Bolskiej, prknadonnie opery paryskiej, podczas jej 
występów w Teatrze dworskim. Władze rosyjskie usiło­
wały skrępować obietnicę carską w tym sensie, iż ni® do­
puściły do drukowania odezw, nawołujących do składek. 
Dopiero po nadejściu ery konstytucyjnej w Rosji, t. j. od 
kwietnia 1906 r., otworzyły się ręco komitetowi. Zebranie 
świata artystycznego w sali resursy Obywatelskiej w W ar­
szawie w r. 1908 wysunęło, jako postulat konieczny kon­
kurs na wystawienie pomnika Chopinowi. Z 67 modeli, na­
desłanych na jury, wybrano jednogłośni:e projekt pomnika
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p. W acław a Szymanowskiego. Sądzono, iż pomnik zostanie 
odsłonięty w r. 1910, jako w setną rocznicę urodzin Cho­
pina. Tymczasem projekt Szymanowskiego nie znalazł 
•uznania w Petersburgu. Dopiero interwencja polskiego posła. 
Żukowskiego doprowadziła do zatwierdzenia projektu po­
mnika przez cara w r. 1912. W  czasie, gdy w r. 1914 Szy­
manowski zabrał się do wykonania modelu naturalnej wiel­
kości, wojna światowa odcięła artystę od Paryża, gdzie 
odlewano pomnik. Dopiero po wojnie artysta  cierpliwie 
przystąpił do kontynuacji przerwanej pracy i dzięki jego 
gorliwości pomnik zositał gotow y i nareszcie stanął na 
przeznaczeniem mu miejsciu w stolicy.

Dwa konkursy Warszawskiej Gazety Porannej
z okazji uroczystości Chopinowskich.
Dla upamiętnienia uroczystej chwili odsłonięcia 

pomnika Chopina, największego tw órcy muzycznego 
polskiego, „Gazeta W arszaw ska Poranna" organizuje dwa 
konkursy.

Konkurs śpiewaczy na warunkach następujących:
1) Do konkursu śpiewaczego, bez wtóru (a capela) 

staw ać mogą chóry męskie towarzystw należących do 
jednego ze związków: Kieleckiego, Małopolskiego, Mazo­
wieckiego, Pomorskiego, Śląskiego, Wielkopolskiego.
2) Minimum uczestników w chórze stanowi 16-tu śpie­
waków. 3) W  śpiewie na konkursie mogą brać udział 
tylko członkowie chóru i to należący do zespołu z przed 
dnia 1 grudnia 1926 r. 4) Z trzech wybranych przez sąd 
konkursowy utworów, każdy chór obiera sobie pieśń, 
która najbardziej odpowiadać będzie jego siłom i w ten 
sposób zadeklaruje, w jakiej kategorji chce uczestniczyć 
w konkursie. 5) Nagród przewiduje się dla każdej kate­
gorji dwie, więc razem sześć. 6) Zgłoszenia chórów na 
konkurs przyjmuje Związek Mazowiecki (ul. Sienkiewicza 
L. 8) do 1 kwietnia 1927 r., przyczem należy wyszczególnić: 
a) nazwę chóru, siedzibę, ilość uczestników w konkursie 
i zaświadczenie przynależności do Związku; b ) w jakiej 
kategorji chór staje do konkursu; c) kto prowadzi chór na 
konkursie; d) czy i jaka pieśń będzie wykonywana do­
datkowo (co zresztą nie jest obowiązkowe); e) przesłać lub 
przekazać 25 zł tytułem wpisowego na konto P . K. O. 
Nr. 8739. 7) Konkurs odbędzie się w W arszawie w sali 
Filharmonji w dniach 1, 2 i 3 maja 1927 r.
Konkurs kompozytorski na warunkach następujących:

1) Tekst do utworu zaczerpnięty ma być z poezji 
polskiej. 2) Utwory m ogą być o formie szerszej (np. ballada) 
zarówno jak i o formie zwykłej pieśni (nie strofkowej).
3) Nagród przeznacza się trzy : 500, 300 i 200 złotych. 
Niezależnie od tego R ada Naczelna zastrzega sobie możność 
nabycia utworów wyróżnionych. 4) P raca  konkursowa, jak  
i koperta z nazwiskiem i adresem kompozytora, zaopa­
trzona godłem, powinna być przesiana do 15 stycznia 1927 
roku, jako przesyłka polecona, pod adresem Zjednoczenia 
Polskich Związków Śpiewaczych i Muzycznych (Sienkie­
wicza 8), z napisem „Na konkurs".

„ T o n a c j e  k o ś c i e l n e "  % £

kościelną, jest jedynym  podręcznikiem  w języku  
polskim, zaznajamiającym praktycznie z zasadami 
zworowej harm onizacji liturgicznej. Cenaegz. zł. 1‘50. 
Abonenci naszego pism a otrzym ują 30°/o rabatu. —  
W y sy łk a  tylko za poprzedniem nadesłaniem  należytości.
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Kazimierz Garbusinski: Piesni popularne, okolicznosciowe i ludowe,
d l a  u z y t k u  m l o d z i e Z y  s z k o l  s r e d n i c h ,  p o w s z e c h n y c h  i  c h o r o w  a m a t o r s k i c h  n a  c h o r  m i e s z a n y ,  
z e  s z c z e g o l n e m  u w z g l § d n i e n i e m  s k a l i  g l o s o w  c h l o p i § c y c h  w  m y s l  p r o g r a m u  M i n i s t e r s t w a  W y z n .

R e l .  i  O s w .  P u b l  —  Cena partytury 3  zlote.
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25 -  lecie Filharmonji W arszaw sk ie j.K o n k u rs .
„ECHO - MACIERZ“  stosawnie do poprzedniej zapo 

wiedzi podaje do publicznej wiadomioscli, ze sfctad sq-du 
w sprawie ogloszionieigo konkurs'u jest naistQpujtjcy:

Mieczyslaw Soltys, dyrektor ko'nserwatorj'um,
Witold Friemanm, profe&or kaniserwatarjum,
Alfred Staidler, kiorownik artystycany Tow. Spiew. 

Bard“ .

Jan Ramgl, dyrektor aartystyczny Tow. Spiew. „Echo- 
Ma:eierz“ ,

Dr Stamislaw Schmidt, prezes Tow. Spl'ew. „Echo- 
Macierz“ .

W roku biezfj,cym obchodzi Filharmonja w Warszawie 
25-lecie swojego istnienia. Powstala ona jako towarzystwo 
akcyjne, dzi^ki zaibiegom pp. Aleks. Rajchmana i Em. 
Mlynarskiego, w roku 1901. W pierwszym koncercie 
Filharmonji w dniu 5 listopada 1901 r., wziql udzial Ignacy 
Paderewski. W  ciqgu 8 lat Tow. ^Filharmonja Warszaw- 
ska“ prowadzilo imprezQ koncertowq na wlasny rachurek. 
Kapelmistrzem Towarzystwa byl m. i. Em.. Mlynarski; 
Filharmonja obj^la rowniez kierownictwo Operv' warszaw­
skiej. W roku 1908 i 1909 kierownikiem artystycznym 
instytucji byl Henryk Melcer. Po zlikwidowaniu imprezy 
koncertowej kierownikiem muzycznym zostat Grzegorz 
Fitelberg. W naste.pnych latach Towarzystwo ulegalo 
zmiennym kolejom, przechodzqc w r^ce rozmaitych
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kiorownikow i samodzielnych impresarjow. Z nastaniem 
Polski niepodleglej objql naczelne kierownictwo imprez 
koncertowych Filharmonji p. Roman Ohojnacki, ktory 
przez 7 lat az do dzis dnia na tem stanowisku siq 
otrzymuje. Przez salq Filharmonji przewinql siq szereg 
najwybitniejszych nazwisk krajowych i zagranicznych 
w wspolczesnym swiecie muzycznym.

UROCZYSTOSC JUBILEUSZOWA.
Dnia 12 listopada wieczorem odbyl siq w sali 

Filharmonji uroczysty koncert z okazji 25-lecia Towa- 
rzystwa. Uroczystosc zaszczycil swq, obecnosciq, Prezydent 
Rzeczypospolitej wraz z rodzinq. Bogato udekorowane sale 
zapelnily siq doborowq publicznoscia, wsrod ktorej repre- 
zentowane byly licznie wladze rz^dowe, dvplomacja, 
wladze wojskowe, ,swiat artystyczny i towarzyski stolicy.

Ponadto obecni byli delegaci swiata zagranicznego, przy- 
byli do Warszawy na uroczystosci, zwiqzane z odsioniqciem 
pomnika Chopina. Na sniadaniu, wydanem po poludnia 
przez dyrekcjq Filharmonji na czesc muzykow i kompo- 
zytorow zagranicznych, przemawiali: p. Leopold Kronen- 
berg, ktory przedstawil historjq i dzialalnosd Filharmonji, 
podkresliwszy znaczenie i rolq, jakq odegrala ona tv dziele 
szerzenia kultury muzyki polskiej —  nastqpnie: Dr -Jozef 
Marx, rektor Wszechnicy muzycznej w Wiedniu, prof. 
Bosquet z Belgji, prof. Dyrnitr Krzymazanow, krytyk 
muzyczny w Sofji, Wilhelm Kurtz, Erkki Malarton, dy- 
rektor konserwatorjum wr Helsingforsie, H. Hue, czlonek 
franc, konserwatorjum muzyeznego, Milejewicz, kompozytor 
z Bialogrodu, Dr Wagner, dyrektor krolewskiego kom r- 
watorjum w Hadze.
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R o z m a ito ś c i  m u z y c z n e .
C. M. W eber przebywał pewnego dnia w liczniejszem 

towarzystwie. P o -jego  odejściu odezwał się pewien gaduła 
do otoczenia: „Określano mi pana W ebera jako człowieka 
bardzo mądrego, tymczasem przez cały czas wizyty nie 
otworzył nawet ust“. —  „Niech pan w ybaczy —  odezwała 
się wtedy pewna dama —  o ile mogłam zaobserwować, to 
podczas przemówień pana otworzył usta przynajmniej dzie­
sięć razy, by... ziewać“.

Skrzypce mechaniczne. Inżynierowie francuscy Aubry 
i Boreau ukończyli ipo 15-letniej mozolnej pracy nowy 
instrument pod nazwą „violinista“ . Je s t to  niezmiernie 
skomplikowany aparat, który za pomocą klawiatur i to ­
czących się wałków działa mechanicznie tak  samo, jak 
skrzypce. Niedawno temu odbył się przed zaproszonymi 
gośćmi próbny wieczór muzyczny, podczas którego repro­
dukowano klasyczne utwory z nadzwyczaj dodatnim re­
zultatem.

Organy kinowe. Nie wchodząc w bardzo ciekawe 
i trudne zagadnienia muzycznej ilustracji kinowej, na­
leży zanotować ciekawy fakt nadzwyczajnego rozpo­
wszechnienia organów kinowych, przedewszystkiem w Ame­
ryce, o czesm dokładnie pisze iznany fachowiec Artur Igor 
w „Film techii'k“. W  Am eryce łatwiej zrozumieć rozpo­
wszechnienie organów w publicznych lokalach wobec ści­
słego współdziałania świeckich i religijnych stowarzyszeń, 
■natomiast ch ark torysty czn em  jest, że organy rozpo­
wszechniają, się prawie w całym  świecie dla filmowych 
scen tragicznych, ,z czego korzysta bezpośrednio przemysł 
fisharmonijny.

Muzykalja Uniwersytetu Lipskiego wzbogaciły się 
w ostatnich miesiącach o słynny zbiór Meyorowski iz Ko- 
łotnji. Zbiór ten zawiera pomad dwa tysiące manuskryptów, 
odnoszących się do 700 kompozytorów X V II— X X  stulecia, 
pomiędzy tem  cały  spadek kompozytorski Niocolo Pagani­
niego. ponad 20 tysięcy nowych listów, począwszy od 
Palesitriny aż do Ryszarda Straussa. Do tego należy bar­
dzo watoiścłiowy rozdział pierwodruków muzycznych  
i 3 .700 autentycznych portretów  muzyków od X V I wieku 
do dziś. Oddział instrumentów zawiera cenne instrumenty 
słynnych w arsztatów  europejskich, ponad 2.600 starych  
instrumentów i 400 instrumentów egzotycznych. Niezawo­
dnie wspaniały dorobek Lipskiej Akademji Muzycznej!

S T R A JK  TRZECH T Y S IĘ C Y  MUZYKANTÓW W  CHI­
CAGO. W  ubiegłym miesiącu wybuchł w Chicago strajk  
muzykantów kinowych, który  trw ał cały tydzień i obej­
mował 3.000 osób, stanow iących zespoły orkiestralne w 400  
teatrach  obrazów migawkowych.

Do ostatniej chwili szukano rozwiązania kwestji, czy 
obecna podwyżka m a obejmować rok tylko, dwa lata, czy 
też wreszcie trzy lata. Ostatecznie zgodzono się, że nowa 
skala płac będzie ważna przez dwa lata, a w trzecim roku 
znów płaca zostanie podwyższona o 3 dolary tygodniowo.

W ten sposób zasadnicza płaca każdego muzykanta doj­
dzie do 90 dolarów tygodniowo.

Sprawa, na której utknęły poprzednie rokowania, zo­
stała załatwiona przez oddanie jej w ręce sądu połubow- 

• nego. D otyczy ona 29 mniejszych teatrów , n ie . będących, 
często w stanie zatrudniać czterech muzykantów. Przed­
stawiciele umji nie chcieli zgodzić się na żadne ulgi pod 
tym  względom. W łaściciele teatrów  domagali się, by owe 
mniejsze teatry  m iały prawo —  w razie potrzeby —  zre­
dukować członków orkiestry z czterech osób do jednej, 
w postaci operatora organu lub pianisty.

Przedsiębiorcy teatralni do ostatniej chwili żądali za­
chowania nowej skali płacy w ciągu dwóch lub trzech lat, 
podczas gdy przedstawiciele unj.i obstawali przy ponownej 
podwyżce płac po ubiegu iroku.

Z doli i niedoli artystów śpiewaków.
W  Medjolauie pomiędzy teatrem  L a Scala i Duomo- 

katedrą znajduje się mały placyk, noszący nazwę Octo- 
gon. Są tam dwie kawiarnie, do których z przyjemnością, 
się zachodzi, gdy pada deszcz i ulice są zalane wodą 
W  takich chwilach Octogon jest oazą suszy, albowiem 
deszcz rozbija się tylko o szklano dachy galerii.

Octogon jest interesujący tylko w godzinach południo­
wych. Schodzą się tam jakieś podejrzane postacie, w pła 
szezach zarzuconych na ramiona, z grubemi różnobarwnonii: 
szalami wołnianemi, zakrywającemu szyję i część twarzy. 
Postacie te  zbierają się tam, debatują, krzyczą, wymachują 
rękoma i plują obficie dookoła siebie.

Tylko o l  miejscowych ludzi dowiedzieć się można, ż<v 
je s t to  rynek tenorów, b aryo n ów  i basów, że jest to giełda 
podrzędniejszych śpiewaków włoskich, grasujących na pro­
wincji. Przybyw ają oni tam ze swymi agentami, a  jeżeli 
który z nich ma szczęście, to zostanie zaangażowany na 
jeden lub dwa występy do jakiegoś małego miasteczka do 
odegrania mniejszej lub większej roli. A jeżeli dziś taki 
śpiewak nie zostanie zaangażowany, to przyświeca mu na­
dzieja, że może jutro...

W  Medjolanie żyje około 4.000 śpiewaków, nie liczą,c- 
całej airmji nauczycieli muzyki, agentów teatralnych i im- 
presarjów, a .także wielu cudzoziemców, przybywających  
tu na naukę śpiewu. Codzoziemcy jednak, studjujący w Me­
djolanie, skarżą się, że są w niesłychany sposób przez 
tam tejszych nauczycieli wyzyskiwani i bardzo dużo czasu 
tracić muszą, zanim zdołają wynaleźć umiarkowanego w żą­
daniach mistrza.

Śpiewakom włoskim bardzo kiepsko się wiedzie. Po­
łożenie gospodarcze większości przedsiębiorstw teatralnych  
jest bardzo niepewne. Honorarja są nadzwyczaj liche. 
Bardzo często się zdarza, prawie każdego dnia, że jakiś 
dyrektor, w ystępujący z imprezą w  mieście prowincjonal. 
nem, już po drugi,em przedstawieniu zabiera kasę i zmyka,
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Piesn zeglarzy.
Tempo marsza. Fr. Schubert. — Harm. K. Garbusinski.

poizostawiaj^c artyisMvw na lodzie. Taki dyrektor przed 
urzgdzeniem imprezy g’nomadzl kapitai w wysofcosci 2.000 
lirow, pobieraj^c udzialy od artystow. Jezeli pierwsze 
przedstawiem.de si§ oplaci i dyrekt-or z kasa nie ucieknie, t.o

jeszcze jest jako taka. Jezeli jednak juz pierwsze przed- 
stawdenie zawiedzie, to artysci mog^ tylko dzi^kowac 
Bogu, ze otrzymajq. powmotne bilety kolejowe do Me- 
djolanu.
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A rtyści muszą, przytem przeważnie występować bez 
jak ie jk o lw iek  ipróby, naw et wówczas, jeżeli zaangażowani 
s ą  do jalkiegoiś w ielkiego prow incjonalnego teatru , a lbo­
wiem zaangażowanie następuje n a  k ilk a  dni przed w ystę­
pem .i obliczone je s t  zawsze na jedno lub dwa przedsta­
wienia.

O wiele trudniej je s t  jed nak artystom  zagranicznym 
w ystąpić we W łoszech i zdobyć uznanie. A rtysta  zagra­
n iczny je s t  zazw yczaj ty lko wówczas angażow any, jeśli 
oświadczy gotow ość wzięcia udziału w finansowaniu danej 
imprezy teatralnej. Je ż e li się nawiet na to zgodzi, to 
jeszcze  wówczas n ie ma bynajm niej pewności, że wystąpi 
już w pierwszej obsadzie.

W  każdym włoskim  teatrze kapelm istrz m a prawo 
od trącić  śpiewaka, k tó ry  mu się ni© podoba, bez względu 
na to , czy zoisitał on zaangażow any przez d yrekcję , lub 
czy ten  śpiew ak przedsiębiorstwo teatralne finansuje. To 
prawo kapelm istrza je s t w sposób w ydatny wyzyskiwane 
wobec łatw ow iernych, którzy  zaufają przysięgom i zaklę­
ciom przedsiębiorców. Pieniądze z ich kieszeni się wyłudza 
i w  sposób bezceremiomijalny się ich oszukuje. Nawet jed ­
nak  i  wówczas, gdy śpiewakowi zagranicznemu uda się 
w ystąpić, to  jeg o  sukces zależy od poniesionych przezeń 
wydatków  na opłacenie k laki.

O rganizacja k lak i w teatrach  w łoskich rozciąga się 
na ca ły  kra j. Członkowie te j organizacji odznaczają się 
noszeniem pierśdśomlków % trupiemi główkami. Przed debiu­
tem  zjaw ia się u arty sty  mąż zaufania organizacji klakie- 
rów i układa się z nim co do honorairjum, oraz omawia 
ten  punkt programu, w czasie "wykonywania którego m ają 
nastąpić ,,rzęsiste ok lask i14.

Honorarjum za taką  usługę w aha się zależnie od sławry 
Śpiew aka, od 1.000 do 50.000 lirów.

T ak i np. Caruso w czasie ostatniego swego występu 
w mediolańskim teatrze L a  Sca la  m iał zapłacić za klakę 
i reklam ę 50.000 lirów. Suma ta wydala mu się zbyt wy­
soką, więc postanowił zrezygnow ać z oklasków  i... został 
wygwizdany. Można sobie w yobrazić, ja k  groźną organi­

zację stanow ią klakier.zy, skoro weźmiemy pod uwagę, że 
wygwizdanie podrzędniejszego śpiewaka stanow i przecież 
dla niiego śm ierć artystyczn ą, koniec karjery . T ak i śpiewak 
nie może już liczyć na engament.

T ak i np. Giali przy ostatnim  swoim występie w teatrze 
La Sca la  musiał zapłacić 30.000 lirów za k lakę i reklamę 
i nie osiągnął przy tem  szczególnego sukcesu. „Mało44 za­
płacił, więc i k laka  była licha, ja k a  bowiem płaca, taka 
i „praca44...

Nieszczególnie się też powiodło słynnem u tenorowi 
hiszpańskiemu, nazwiskiem F ia t o, ik.tóry w ystąpił w teatrze 
La Scala . Słabo znając osobliwości w łoskich stosunków 
teatralnych, a  czując się na siłach i wierząc w swój nie­
zaprzeczony talen t, odmówił zapłaty za k lakę przy swoim 
debiucie m edjolańskim . Pierw szego dnia występował w roli 
księcia w operze „R ig o le lto44. Ju ż  w czasie, pierwszego 
aktu  zauważył w teatrze jak iś dziwny niepokój. M edjolań- 
sk i św iat śpiewaczy .informował się tajem nie, że je s t to 
człotwiek, iktóry odważył się zrezygnow ać z k laki. G alerja  
teatralna b yła  do ostatniego m iejsca  zapełniona ludźmi., 
upraw iającym i klakę zawodowo. Jak k o lw iek  więc artysta  
śpiewał doskonale, to  jed nak głucho było w całym teatrze. 
Dopiero w ipiewnym. momencie rozległa się ogłuszająca 
wrzawa, Galer ja  zaczęła w yć i  gwizdać. Pod adresem 
artysty  rzucano obelgi, wołano: „Precz z nim!44 W śród wiel­
kiego niepokoju przedstawienie doprowadzono do końca,

N astępnego przedpołudnia zjawił się u zrozpaczonego 
śpiewaka hiszpańskiego przyw ódca medjołańslkiej k laki 
i złożył mu z uśmiechem knndolencję. Hiszpan był dość 
na to  sprytny, aby w yrzucić tego człow ieka za drzwi. 
Przeciwnie, zachował się wobec niego bardzo łaskaw ie 
i uprzejmie i po dłuższej, w  cztery  oczy prowadzonej 
rozmowie, „prezydent44 klaki opuścił mieszkanie m istrza. 
W ieczór tenże artysta  m iał śpiewać główną rolę w operze 
„Carmen14. Ten  występ jego  b ył jednym  .nieporównanym 
triumfom, ale fen trium f kosztow ał go 40.000 lirów...

(„UL Kur je r  Oodz.“ z 25 listopada 1925).
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L W Ó W  
ul. P ia s k o w a  L . 9.

(Łyczaków ). RUDOLF HAASE L W Ó W  
ul. P ia sko w a  L . 9.

(Łyczaków ).

W ystawa kościelna, Lwów  
złoty  medal.

R o k  założenia 1894.

P IE R  W S Z A  F A B R Y K A  O RG AN O  W
W ystawa przem., Jarosław  
złoty  m edal z dyplomem

najnowszych systemów pneumatycznych, stożkowych i kościelnych harmonium — Specjalna odlewnia dla piszczałek
metalowych wszelkiego rodzaju.

Od roku założen ia firm y 1894, zbudow ała fab ry ka  3 8 9  nowych organów kościelnych różnych syetemów odpow iadających znakomicie celowi.

Czy jesteś już czytelnikiem Strzechy Rodzinnej??
Je ś li  jesteś  wiernym Ojczyźnie i poczuwasz się do 

obowiązku współpracy nad szlachectw em  duszy polskiej — 
czytaj „Strzechę R odzinną!"

„Strzecha R odzinna" jest jedynem  tego rodzaju wy 
dawnictwem w Polsce, które, opierając się na niezależnej, 
czystej m yśli p ilskiej, dając czytelnikow i najwyższą 
wartość m oralną, zapewnia mu nadto olbrzymie korzyści 
m aterjalne. Każdy prenumerator w płacający miesięczną 
prenumeratę w kwocie 5 zł, je st temsamem ubezpieczony 
na wypadek śmierci w skutek nieszczęśliwego wypadku na 
sumę 2.000 zł, ja k  również na sumę 2.000 zł w razie 
stałego zupełnego kalectw a, powstałego wskutek takiegoż 
nieszczęśliwego wypadku —  ponadto do sumy 600 zł na 
wypadek stałego częściowego kalectw a. Prawna żona

Nakładem wydawnictwa „Muzyka i Śpiew11 wyszły:
K A Z I M I E R Z A  G A R B U S I Ń S K I E G O  

n a u c z y c ie la  ś p i e w u  w  p a ń s t w o w e m  G im n .  I X .  w  K r a k o w i e .

P i e ś n i  L u d o w e
n a  c h ó r  m ę s k i  4  g ł o s o w y ,  d l a  u ż y t k u  s z k ó ł  ś r e d n i c h  i  c h ó r ó w  

a m a t o r s k i c h .

Zeszyt I. 23 pieśni — Cena partytury 3 złote.

P i e ś n i  K o ś c i e l n e
2 8  p i e ś n i  n a  c h ó r  m ie s z a n y  l u b  je d e n  i  d w a  g ło s y  z  t o w a r z y ­

s z e n ie m  o r g a n u .  Cena partytu ry  3 zł.

P i e ś n i  P o p u l a r n e
n a  c h ó r  m ie s z a n y  a  c a p e l la  (2 9  p i e ś n i ) .  P arty tu ra  3  złote.

A b o n en c i „ M U Z Y K I Ś P I E W U “ o trz y m u ją  3 0 %  
r a b a tu  o d  pow y żej w y k a z a n y c h  cen . —  W y sy łk a  ty lk o  

za  p o p rz e d n im  n a d e s ła n ie m  n a leży to śc i.

prenumeratora jest na tych  samych warunkach ubezpie­
czona bez żadnej dopłaty. Każdy prenumerator, w płacający 
abonament ubezpieczeniowy otrzymuje polisę Polskiego 
Tow arzystw a Asek. i Reasek. „P atria" S. A. w W arszaw ie.

Prócz tego mąż lub prawna żona wymienionego pre­
numeratora otrzymuje, na wypadek śmierci naturalnej, za­
pomogę w kw ocie do 300 zł, bez polisy. Prawo do ubez­
pieczenia i zapomogi nabyw a się po wpłaceniu trzech 
z rzędu prenumerat bez przerw. Ponadto każdy prenume­
rator korzysta z bezpłatnych porad prawnych zawodowych 
prawników za pośrednictwem W ydawnictwa. Abonam ent 
ubezpieczeniowy, lecz bez prawa korzystania z porad 
prawnych, wynosi miesięcznie 3 zł.

C e n a  N r u  p o j e d y n c z e g o  6 0  g r .

„ P R Z E G L Ą D  M U Z Y C Z N Y "
organ Zjednoczenia Polskich Związków Śpiew aczych, 

wychodzi w Poznaniu 10. każdego m iesiąca pod red ak cją  
Dr H. Opieńskiego.

Adres R ed akcji i A dm inistracji: Poznań, ul. Półwiejska. 35.. 
Przedpłata wynosi kw artalnie 3 zł. Egzemplarz okazow y 
w ysyła się na życzenie odwrotnie gratis i franko. W płaty 
przyjm uje każdy urząd pocztowy na P. K . O. Nr. 204.920..

Wydawca, Wielkopolski Związek Kół Śpiewaczych.
Tamże do nabycia mnóstwo utworów na chóry m ęskie, 
żeńskie i mieszane. Na życzenie katalog Nr 2. w ysyłam y 
odwrotnie gratis. Do w szelkich wydawnictw gotowe głosy  

w dowolnej ilości na składzie.
Skład głów ny: K . T . Barw icki, Poznań, ul. Półw iejska 3 5 .

W  adm inistracji naszego pisma nabyw ać można jeszcze 
kom plety rocznika 1926, w cenie 8 zł. —  Roczniki po­
przednie „Muzyki i Śpiew u" zostały w zupełnioś. i wy­
czerpane.

n a j p o p u l a r n ie j s z e  p i s m o  i l u s t r o w a n e  d w u t y g o d n io w e ,  o  8 0  
■ V  i  w i ę c e j  s t r o n i c a c h  d r u k u ,  w a r t o  z a a b o n o w a ć .  N u m e r

v W I A l  5  H r A W I I A  o k a z o w y  w y s y ł a  s ię  p o  o t r z y m a n i u  je d n e g o  z ło t e g o .

9 9 J n l l l l  1  F I  t f  T ¥ U U  Adres: „ ś w i a t  i  P r a w d a 1 G r u d z i ą d z .

Sil

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


